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nu spi ostowac wymaganiom chwili. wozdanie stwierdzające, że nie udało się dopro- Schachta fantastycznemi i, malując w jaskra-
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Flota powietrzna Niemiec, którą w każdej chwili słuj------- 'beił.._ll_____  .i.... j ,
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Gdy ( M a y  Poznodsidel s t a n  podpole...
P r a s t a r y  g ró d  P rz e m y s ła w a  n ie c h a j

Już niedługo, bo zaledwie za cztery tygodnie 
nastąpi otwarcie Powszechnej Wystawy Krajo­
wej w Poznaniu. Już niedługo otworzę, się gościn 
ne bramy starego grodu Przemysłowe nad Wartę, 
aby przyjąć 'tysięczne tłumy rodaków naszych 
ze wszystkich stron zjednoczonej Ojczyzny i „e 
wszystkich zakątków globu ziemskiego do któ­
rych zdążyła zawitać emigracja polska.

I nieprzebrane te rzeregi swoich i obcych zo­
baczą obraz niebywały. Zobaczę przepotężne dzie 
ło polskiej pracy i umiejętności, zobaczą wielką 
manifestację sprężystej organizacji polskiej, zoba 
czą wyniki dziesięcioletnich ciężkich wysiłków na 
rodu polskiego nad odbudową i umocnieniem 
własnego państwa, uprzą wreszcie obraz niepod­
ległej, zjednoczonej Polski we wszystkich prze­
jawach jej mocarstwowego żywota.

Dotychczasowe tempo i niebywały rozmach 
prac przygotowawczych dają bowiem przekona­
nie, że Wystawa Poznańska będzie naprawdę na 
wielką skalę zakrojonym przeglądem naszego do­
robku kulturalnego i gospodarczego , że da ona 
możliwość swoim i obecnym zapoznania się z tern 
wszystikiem, co produkuje Polska, z jej niezmierzo 
nemi bogactwami i olbrzymiemi możliwościami 
gospodarczemi.

Trudno w ramach jednego artykułu wymie­
nić to wszystko, co zawierać będzie Wystawa Po­
znańska. Dość zaznaczyć, że na cele budowy ”’o 
końca roku uh. zużyto, 15 tysięcy metrów kubicz 
mych drzewa, 3 000 metrów kubicznych wapna, 
15 mil jonów sztuk cegły, 50 wagonów żelaza itd. 
Teren, jaki zajmuje Wystawa wynosi przeszło 
680 tysięcy metrów kwadratowych.

W całej wspaniałości przedstawi się światu 
przedewszystikiem polskie rolnictwo, dalej wszy­
stkie rodzaje przemysłu, nawet i t. zw. przemysł 
Indowy, ogrodnictwo, leśnictwo, rybołóstwa, rze­
miosło, następnie nauka, wiedza i sztuka.

Rzecz jasna, żena Powszechnej Wystawie Kra 
jowej, która ma być odzwierciedleniem ałego na 
szego dorobku z pierwszego 10-ilecia odzyskanej

b ę d z ie  M e k k ą  p o ls k ic h  p ie lg rz y m ó w
niepodległości, nie może zabraknąć i rządn Rze­
czypospolitej, któremu z natury rzeczy przypadła 
rola najpoważniejszego wystawcy.

Wystawa rządowa będzie niewątpliwie jed­
nym z najciekawszych działów Wystawy. Będzie 
to całokształt dotychczasowych wysiłków pań­
stwa, wzgi. wszystkich resortów rządowych. Nie­
które ministerstwa wystąpią we własnych wspa­
niałych pawilonach.

Nie braknie też różnorodnych imprez spor­
towych, dła których wybudowano największy w 
Polsce stad jon sportowy.

Teatr, kino, wszelkiego rodzaju rozrywki i 
zabawy, zbiór a/tirakcyj na wzór wiedeńskiego tra- 
tettru, instytucje kulinarne i gastronomiczne uzu 
pełnią Wystawę, która dla każdego będzie nietyl- 
ko wszechstronną lekcja o Polsce współczesnej, 
ale zarazem źródłem długo niezapomnianych mi­
łych wrażeń.

Aby jednak włożona dotąd praca, ogrom wy 
sitków i olbrzymie fundusze, włożone w dzieło 
urządzenia Wystawy nie poszły na marne, — do 
współpracy przystąpić musi całe społeczeństwo, 
dla którego Wystawa przederwszystkiem jest prze 
znaczona.

Jak POłska długa i szeroka, nie powinno brak 
nąć obywatela, któryby w tym roku nie podążył 
do Poznania na Wystawę. Urzędnik, czy robot­
nik, przemysłowiec czy rzemieślnik, inteligent 
miejski, czy włościanin, biedny, czy bogaty, ko­
bieta czy mężczyzna, młody ozy stary, wszyscy 
jak jeden mąż zwiedzić powinni Wystawę Poznań 
ską, tten generalny pokaz naszego dorobku, na­
szej siły i potęgi mocarstwowej.

Specjalną misję mają tu przeróżne towarzy­
stwa i organizacje gospodarcze, jak również dy­
rekcja szkół w Polsce. Przez całe lato płynąć po­
winny do Poznania wyeieeżki jedna za drugą.

Ten prastary gród Przemysłowy niechaj sta­
nie się w tym roku Mekką polskich pielgrzymów, 
idących za nakazem serca i obowiązku patrjoty- 
cznego. Ł l. Ł.

Co się dziele w Kownie?
Berlin, 19. 4. (radjo). Z Kowna donoszą, że 

przybył tam dzisiaj naczelnik gabinetu min/ spr. 
zagr. Szumlakowski. Towarzyszy mu radca Mar­
chlewski.

Dochodzenia przeciwko redakcji dziennika 
„Socjaldemokrata zostały ukończone. 30 oskar­
żonych o stosunki z grupą Płecżkajitiśa w Polsce 
stanie przed sądem wojennym.

W przyszłym tygodniu rozpocznie się w Sza- 
wlach olbrzymi proces przeciwko 58 oskarżonym 
o wywołanie buntu w Taurogach. Przesłuchanych 
będzie 170 świadków, z których 60 odsiaduje do­
żywotne lub wieloletnie więzienie. Rozprawy od­
bywać się będą w więzieniu w celu uniknięcia 
transportowania świadków poza mury więzienia.

Ujemny bilans handlowy ^
w marcu.

Warszawa, 19. 4. (radjo). Wedle obliczeń Głó­
wnego Urzędu Statystycznego bilans handlowy 
za marzec 1929 r. przedstawia się w sposób na­
stępujący: przywieziono ogółem 358.234 ton to­
warów wartości 233.286 zł., wywieziono 1.155.080 
ton towarów wartości 161.523.000 zł. Bierne saldo 
'bilansu handlowego w marcu wyniosło 71.763.000 
zł. W porównaniu do poprzedniego miesiąca przy 
wóz zmniejszył się o 31.668.000 :zł„ wywóz zmniej­
szył się o 5.879.000 zł.

Przymusowe wylądowanie
p o lsk ie g o  sa m o lo tu  w o jsk o w e g o

w Prusach Wschodnich.
Berin, 19. 4. (radjo). Z Iławy Niemieckiej do­

noszą, że pod Dietrichsteinem spadł we czwartek 
po godzinie 12-tej polski samolot wojskowy z nie- 
znacizej wysokości na ziemię i zarył się motorem 
w pole. śmiga została strzaskana.

Obaj lotnicy, porucznik i podoficer wy­
szli bez szwanku.

Zapytani o przyczynę katatsrofy odpowie­
dzieli, że zabłądzili na terytorjum niemieckie o- 
raz że motor odmówił w powietrzu posłuszeń­
stwa i lądowanie było nieuniknione. Władze nie­
mieckie internowały obu lotników.

Potrójne morderstwo I somotiójstwo
Barbarzyństwo władz pruskich

Berlin, 19. 4. (radjo). Komuńistyczna „Welt 
im  Abenid" w sensacyjnej formie donosi o nieluidz 
kiem traktowaniu obywatela polskiego, przeby­
wającego w więzieniu w miejscowości Kładżko 
(Glatz) na Śląsku, Franciszka Meinkego przez 
tamtejszych dozorców więziennych.

„Welt aim Abend“ podaje tekst skargi, wysto­
sowanej przez Meinkego do pruskiego ministra 
sprawiedliwości, w której oskarża on dozor­
ców więziennych o nieludzkie pozostawienie jo­
go oraz towarzysza więziennego w kajdanach w 
czasie przewożenia obu z więzienia w Brzegu do 
"oddziału gruźliczego więzienia śledczego w 
Kładzku.

Transport odbywał się w samochodzie sani­
tarnym, ponieważ — jak twierdzi Meinke — stan 
zdrowia obu aresztowanych nie pozwala na trans 
port koleją. Dopiero gdy samochód utknął w śnie 
gu, dozorcy mieli się zdecydować na zdjęcie kaj­
dan aresztowanym, z których jeden miał 40 st. 
gorączki.

„Welt am Abend“ atakuje pruskiego ministra 
sprawiedliwości, że zamiast wytoczenia docho­
dzeń przeciwko brutalnym dozorcom, polecił ska­
zać Meinkego na 7 dni aresztu za obrazę urzędni­
ka pruskiego.

M a so w e  sa m o b ó js tw a  
w ś ró d  m ło d z ie ż y

Berlin, 19. 4. (radjo). Nia wczorajes-zem posie­
dzeniu sejmu pruskiego pruski minister dr. Be­
cker wygołsił interesujące przemówienie, w któ- 
rem omawiał sprawę samobójstw wśród uczni 
szkół średnich oraz samobójstw wśród młodzieży 
w wieku szkolnym, nieuczęszczających do szkół.

Becker stwierdził, że liczba samobójstw, któ­
ra przed wojną wynosiła przeciętnie rocznie 
wśród uczni szkół średnich 84, spadła w roku 
szkolnym 1927-28 do 58. Natomiast epidemjia sa­
mobójstw wśród młodzieży, która opuściła szkoły 
średnie, wiz rosła do potwornych wprost rozmia­
rów. N. p. w roku 1926 zanotowano tylko 63 sa­
mobójstw wśród uczni szkół średnich, podczas 
gdy ogólna liczba wśród młodzieży wyniosła w 
roku tym 900.

Antonia „bez troski"
Berlin, 19. 4. (radjo). Najstarsza córka zamor 

dawanego w Janowicach hr. Stolberg Wernige- 
rode, hrabianka Antonia wychodzi zamąż, nie 
czekając wyjścia tajemnicy gwałtownej śmierci 
swego ojca.

Ślub 28-letniej hrabianki z inż. Wolfgang von 
Ohnesorge odbędzie się w sobotę przed południem 
w pałacu w Janowicach.

Decyzja maJtrymonjanlma hrabianki, której 
ojciec padł ofiarą tajemniczego strzału, a brat 
znajduje się w kryminale, zrobiła w kołach towa­
rzyskich duże wrażenie.

Ś n ie ż y c a  w  B u łg a r j i
Solja, 19. 4. (radjo). W całej Bułgarji spadł 

wczoraj śnieg. Temperatura obniżyła się wszę­
dzie do 0. W okolicach Warny szalała śnieżyca.

Z powodu przymrozków ucierpiały bardzo 
pola różane na południu Bułgarji.

Z a g a d k o w a  w izy ta  v. S e e k ta  
w  R um unji

Berlin, 19. 4. (radjo). Prasa zajmuje się in­
trygującą wizytą b. szefa Relchiswehry von Seeck 
ta  w Rumunji w dniach od 27 do 29 marca.

Oficjalny komunikat rumuński oznajmia, że 
Seeekt złożył kurtuazyjną wizytę premjerowi Ma- 
niu, spędzającemu święta w Cluji.

Odimienne światło na konferencje Seeckta 
rzuca jednak okoliczność, że towarzyszył mu 
ktywny oficer min. Reichswehry kpt. Fritz 
Tschunke. Ponadto Seeckitorwi asystowali Hans 
Klein oraz ks. Henryk XXXVI v. Reuss.

Oprócz pramjera Maniu z Seeektem odbył 
konferencję min. Banatu Sewer Bocu i min. spr. 
wewn. Vaida.

Seeekt przybył do Cluj samochodem z Gzecho 
Słowacji i zamieszkał w hotelu „Astorja".

Jednemu z wyższych oficerów b. armji au- 
istro - węgierskiej, który go odwiedził. Seeekt po­
lecił oświadczyć, że nie może go przyjąć.

Z podobną powściągliwością zachowywali 
się przybyli na spotkanie ministrowie rumuńscy.

K r y z y s  f in a n so w y  w N io m c z e c h
Berlin, 19. 4. (radjo). Podobnie jak w miesią­

cu ubiegłym, rząd Rzeszy zmuszony został do za­
ciągnięcia krótkoterminowej pożyczki w bankach 
prywatnych na pokrycie niedoboru kasowego.

Chodzi o sumę 150 do 200 mil. mk. Według 
prywatnych obliczeń w ostatnim czasie Niemcy 
ulokowały zagranicą 6 miljardów mk. Ucieczce 
prywatnych kapitałów zagranicę towarzyszy 
gwałtowne topnienie zapasu dewiz w banku 
Rzeszy.

Olbr»mi poiar w Amsterdamie
Amsterdam, 19. 4. (radjo). Pożaru wielkiego 

pawilonu teatralnego jeszcze nie opanowano. Pra 
wie cała konstrukcja żelazna pawilonu uległa 
zniszczeniu. Wielka kopuła szklanma, jedna z naj 
piękniejszych ozdób, arcydzieło techniki, stała się 
pastwą ognia. Pozostały z niej sterczące na wszy­
stkie strony pogięte i połamane belki żelazne o- 
raz część muru. Spaliło się również całe urządze­
nie garderoby, wszystkie komplety kostjumów 
i urządzenie sceniczne, zabezpieczone na sumę 
60 000 guldenów. Uratowano natomiast scenę, 
gdyż w ostatniej chwili udało się opuścić żelazną 
kurtynę i uruchomić urządzenie, powodując sztu 
czny deszcz.

Z powodu pożaru 150 osób pozostało bez chleba. 
Szkody materjalne obliczają na przeszło miljoin 
guldenów.

Londyn, 19. 4. (radjo). W miejscowości Shen- 
stone w hrabstwie Stafordshire przed jednym 
z domów mieszkalnych znaleziono trupa pewne­
go robotnika, a w mieszkaniu zwłoki jego żony 
i 9-letniego dziecka.

Po bliższem zbadaniu sytuacji przez policjię 
Okazało się, że robotnik ów zastrzelił jednego ze 
swych sąsiadów, z którym od dłuższego czasu 
żył w niezgodzie, a następnie, zamordowawszy 
żonę i dziecko, popełnił samobójstwo.

Zwycięstwa polskie w Nicei
Nicea, 19. 4. (radjo). Konkursy nicejskie, w 

których bierze ‘udział 8 narodowości, rozpoczęły 
się wielkiem zwycięstwem Polski. Flaga biało- 
czerwona nie opuszczała masztu.

W biegu o nagrodę komitetu technicznego po­
rucznik Szosland na koniu „Ali“ zdobył I na­
grodę, por. Starnawski na „Hanibailu" — III, a  
rotmistrz Królikiewicz na „Mylordizie" — V na­
grodę.

W biegu o nagrodę komitetu sportu podpuł­
kownik Rómmel na „Giedyminie" zdobył I na­
grodę.

Ważne dla rybaków
o pobycie delegatów w Warszawie.

Nadzwyczajnie sroga zima w r. b. dała się 
również dotkliwie odczuć wiellkapolskim i po­
morskim rybakom jeziorowym jak i rzecznym. Z 
powodu zbyt silnych mrozów w styczniu i w lu­
tym rybacy ryb łowić nie mogli i przez to tar- 
czać nie mogli takowych na rynki, wskutek cze­
go ceny ryb wzrosły niesłychanie wysoko. Cenę 
za 1 kg. szczupaka notowano nawet 7 zł. To wy­
wołało daJlsze następstwo przykre dla rybaków 
Za wody państwowe obliczone są czynsze dzier­
żawne w kg. szczupaka według cen rynkowych 
i za I półrocze. Władze państwowe obliczają 
czynsz według cen szczupaka w styczniu i w lu­
tym. Ta okoliczność spowodowała, że za I półro­
cze br. czynsze dzierżawne za wody państwowe 
zostały obliczone zbyt wysoko wobec czego ryba­
cy dzierżawcy wód państwowych znaleźli się / 
bardzo ciężkiem położeniu i stanęli w obliczu 
ruiny materjalnej.

Sprawą tą zajęło się Wielkopolskie i Po­
morskie Towarzystwo Rybackie i w dniu 12 twiet 
nia br. wysłało delegacjię 5-ciu pomorskich i wiel­
kopolskich rybaków w osobach pp. Gawalskiego 
z Ostrawa, Ziegerta z Czarliny, Czymańskiego z 
Lembarku, Sosińskiego z Rogowa i Rycżka z Wą­
growca do Pana Ministra Rolnictwa cęiem prze­
dłożenia Panu Ministrowi odpowiedniej prośby 
w sprawie obniżenia czynszu dzierżawnego za 
wody państwowe za I półrocze 1929. Delegacja zo­
stała przychylnie przyjęta przez Pana Ministra 

Rolnictwa Niezabytowskiego, który wysłuchał 
prośby rybaków i zapewnił, że uwzględni ich proś 
hę i sprawę wysoko obliczonych czynszów dzier­
żawnych za wody, państwowe za I półrocze 1929 r. 
załatwi przychylnie ku zadowoleniu rybaków.
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Na szerokim świecie
Cmentarz samobójców.

Monte Carlo! Miasto którego nazwa posiada 
dla graczy dźiwęk tak czysty, jak dźwięk złota 
rzucanego na zielone stoliki. Monaco ! Wyśniony 
kraj, jak z bajki, kraj, pełen ogrodów kwitnących 
i szczęśliwych obywateli, jedyny kraj na świecie 
w kttórym ludność nie płaci.... podatków. Monte 
Carlo! Męka wszystkich pielgrzymów szczęścia 
cięgle nowych poszukiwaczy złota. Monaco ! Kra 
ina czarowna, w której żyje najbogatszy dwór z 
przegranych pieniędzy — cudzoziemców.

Kto z mas nie będąc nawet graczem nie skusił

Chcąc przywłaszczyć sobie papiery przyjaciela, 
zamordował go w bestjalski sposób.

W Berlinie rozegrał się onegdaj jeden z naj 
bardziej sensacyjnych procesów ostatnich miesię 
cy. Jako oskarżony występował w sądzie niejaki 
Becker, 23 letni młodzieniec, pochodzący ze Szwaj 
carji. Twarz jego nadzwyczaj piękna i ujmująca, 
zachowanie się skromne i potulne, nie zdradzały 
iby, że Becker jest zbrodniarzem, że zgładził ze 
świata najwierniejszego przyjaciela swego Mi­
chalczyka.

Do października 1928 roku był on zatrudmio^  i n o  u a w c t  g i ć l i t z - e m  U l t J  » ł v  U b i ł  p a o u Ł i u i  u r n  cl I LrłY U. i  U l i  Z a i T U U I r l O

się zwiedzając Monte Carlo, i nie wszedł do ełe- j Jiy w mleczarni w Neumark, skąd znikł po pew- 
ganckiego kasyna. bv Dróbować szrzA&rm ? K'tn z * nym czasie narobiwszy nomwirlnin ^nnrn HJmormirganckiego kasyna, by próbować szczęścia ? Kto z 
nas będąc w Monte, nie zwiedził jego przepysz­
nych ogrodów, jego bogatego muzeum, jego ak- 
warjurn ? Aile czy wpadło komiuś na myśl zwie­
dzić w Monte Carlo cmentarz ? Istnieje w Monte 
cmentarz, o którym nie wspomina żaden przewo 
dnik żaden Baedecker. Cudzoziemcy przeważnie 
nic o jiego istnieniu nie wiedzą, obywatelom szczę 
śliwego państwa Monaco — niewalmo o nim wspo 
minąć. Otacza go dziwna głęboka tajemnica.

Kilka kilometrów za miastem, poza pachnące 
mi ogrodami czarownej cerniche, znajduje się w 
szczerem spory plac, otoczony wysokim białym 
murem. Zdaleka wygląda to raczej, jak średnio­
wiecza, przeniesione obwarowanie rycerskiego 
zamku ; ale przeszedłszy przez bramę muru, wi­
dzimy ze zdziwieniem tylko duży równy płac bez 
żadnych wyniosłości i bez specjalnych znaków. 
A jednak jest to cmentarz. Mimo woli oko szuka 
jakiegoś krzyża, jakiś nagrobków. Nic — równy 
pusty plac.

Lecz nie ! Przypatrzywszy się bliżej, widzimy 
że ziemia podzielona jest na tysiące wąskich, ma- 
łych prostokątów’, wielkości człowieka. Każdy 

prostokąt ma numer ; ale nazwiska nigdzie nie 
widać.

Jest >to cmentarz samobójców w Monte Carlo 
Tu leżą ci, którzy przyjechali do Montte szukać 
szczęścia a znaleźli śmierć. Jeden z urzędników 
kasyna, u którego mieszkałem, opowiedział mi o 
nim. Opowiedział mi również o setkach samo­
bójców, których widział zanim trupy ich przewie­
ziono na cmentarz. Hiistorja ich tragediji jest zaw 
sze ta sama. Pewnego dnia przyjeżdża taki młody 
człowiek do Monte. Kieszenie ma pełne bankno­
tów a serce — pełne nadziei. Po kilku jednak dn. 
i nadzieja i pieniądze są Stracone. Pozostaje zaled 
wie ubranie, które można sprzedać, aby za uzy­
skane pieniądze kupić — rewolwer. Jeszcze kilka 
dni włóczenia się po wspaniałych pankach i ogro 
dach, wreszcie wielmożny głód decyduje. Kilka 
słów na kartce papieru. — Nikt nie jest winnym 
mojej śmierci — i kula w łeb.

Ale władze w Monte Carlo nie lubią samobój 
cpw- Widok takiego trupa mógłby jeszcze zniechę 
cić innych do gry ! Dlatego też starają się pokryć 
wszystko jaknajwiększą tajemnicą. Trupa samo­
bójcy przewozi się przedewszystkiem do specjal­
nie w tym celu skonstruowanego zakładu, zwa­
nego przez krajowców „morgue des suieideurs". 
Tu leży przepisaną przez prawo ilość godzin — 
a w nocy odbywa się pogrzeb. Tak. W nocy. W 
dzień taki pogrzeb — a jest ich kilka co noc — ro­
biłby zbyt przykre wrażenie. Trzeba mieć wzgląd 
na ludzi, na cudzoziemców. Widok drewnianej 
trumny ,na zwykłym wozie mógłby ich przerażić. 
Z tych więc ałtruistycznych względów odbywają 
się pogrzeby samobójców w nocy.

Kiedy w kasynie setki płonących oczu patrzy 
z naprężeniem na ruletkę, grabarze kopią na 

cmentarzu w Monte groby dla ofiar tej straszli­
wej namiętności. Potem wrzucają trumnę do gro 
bu, zrównują go z ziemią, kładą numer. Pozostaje 
mały bezimienny prostokąt.

Bo nikt nie wie, kto w tych grobach spoczywa 
Gdy któryś z graczy popełnia w Monte Carlo sa­
mobójstwo, władze konfiskują wszystkiejego do­
kumenty i niszczą je. Nigdy rodzina tych ludzi 
nie dowie się o ich śmierci, o jej okolcznościach. 
Władze z Monte Carlo, niszcząc po samobójcach 
ich dokumenty skreślają także pamięć o nich. 
Przestają istnieć zostaje tylko numer na cmenta­
rzu. Każdy numer „jeden człowiek, jedno prze­
grane życie.

Rozszarpany dynamitem.
Z Mount Angelos w Stanie Gregon donoszą o 

oryginalnym samobójstwie, które popełnił jakiś 
małżonek doprowadzony do rozpaczy przez kłót­
liwą żonę - ksantypę.

Po krótkiej sprzeczce postanowił zrozpaczony 
małżonek położyć kres męczeńskiemu żywotowi 
w oryginalny ale pewny sposób. Postarał się o 
kulka naboi dynamitowych, podłożył je pod krze­
sło, na którem zasiadł z dziećmi swemi, 6 i 4 let­
nimi chłopcami. Bawił się z nimi przez pewien 
czas, pieścił się i zachowywał do ostatniej chwili 
stoiczny spokój. Nagle, gdy usłyszał kroki zbliża­
jącej się żony, wywołał eksplozję dynamitu i roz­
szarpany został wraz z dziećmi w kawały. Żona 
oraz sąsiedzi, którzy przybiegli do pokoju, z które 
go usłyszano detonację, — zastali rozbryzgane 
mozgi i poćwiartowane zwłóki, przedstawiające 
przerażający i wstrząsający widok.

nym czasie narobiwszy poprzednio sporo długów 
Wszędzie gdzie zaszedł, żądano odeń papierów i 
świadectw, bez których nie mógł znaleźć pracy 
Podczas swej wędrówki od miasta do mia­
sta zapoznał po drodze młodego malarza, który 
posiadał wszystkie papiery i legitymacje, chociaż 
to były papiery fałszywe. Wędrując lazem w kie­
runku Berlina, zaczęli pocieszać się myślą, iż w 
stolicy będzie im łatwiej. Becker zrozumiał jed­
nak jedno, że bez papierów i\ie będzie mógł zna­
leźć pracy. Idąc nocą wpadł Becker nagle na 
myśl aby przywłaszczyć sobie papiery Michałczy 
ka i powziął projekt zamordowania go. Zarzucił 
mu więc rzemień na szyję, pociągnął zaskoczone­
go ku ziemi i zaczął ko kopać nogami. Gdy Mi­
chalczyk zemdlał, pociągnął go w bok na łąkę,aby 
go ograbić. Po pewnym czasie wrócił ku drodze, 
aby odnaleźć zagubioną czapkę. — Gdy podszedł 
■znowu do swej ofiary — zastał ją żywą i gotową 
-do stoczenia walki na śmierć i życie. W czasie 
szamotania się wydobył Becker duży nóż i zaczął 
zadawać Michalczykowi głębokie ciosy. Gdy o- 
fiara napaści przestała dawać znaki życia, ściąg­
nął jej Becker ubranie, zabrał portfel papierami 
i zbiegł. W pobliżu Hamburga znalazł wreszcie 
pracę ale został niedługo potem aresztowany.

Przed sądem nie chciał Becker przyznać się 
do winy i twierdził, że nie zauważył, aby towa­
rzysz jego znaj do w. się w agonji gdy go opuszczał.

— Chodziło mi tylko o papiery — mówił Bec­
ker — o nic więcej. Nie -byłem nigdy bez pracy. 
Co można począć bez papierów ?

Po dwugodzinnej naradzie skazano Beckera 
na 12 lat więzienia karnego oraz na 10 lat utraty 
praw honorowych.

Rewolwer dla samobójców.
Arytystka paryska Lamettrie postanowiła po 

pełnić samobójstwo. YV procesie rozwodowym sąd 
uznał, że ona ponosi winę. Takiej potwarzy młoda 
i piękna kobieta przeboleć nie mogła. Postanowi 
ła się zemścić w ten sposób, że sama usunie się "e 
świata a wówczas mąż i sędziowie mieliby doży­
wotne wyrzuty sumienia. Była to najokrutniejsza 
kara, jaką wymyśieć mogła.

Zdenerwowana i półprzytomna udała się do 
sklepu broni pana Marin. Właściciel sam ją grze 
cznie obsłużył, wybrał najpowabniejszy rewolwer

i naboje. Pani Lamettrie powróciła do hotelu i o 
północy, gdy wszyscy -spali przyłożyła rewolwer 
do skroni. Huknął strzał, że aż ściany zatrzęsły 
(się w posacii i pani Lamettrie padła na ziemię. 
-Po minucie ocknęła się jednak i stwierdziła z ca­
łą pewnością, że jeszcze nie umarła. Huknął dru­
gi strzał i postawił cały hotel na nogi. Trzeci 
strzał wskazał służbie przerażonej, gdzie tragedjia 
się rozgrywała. — Wyłamano drzwi i wydarto de 
natce rewolwer. Nie stało jej się nic złego. Strzały 
zadrasnęły tylko skórę -nieznacznie.A skutek ?Sąd 
złagodził wyrok wzamian za przyrzeczenie, że p. 
L. nigdy już nie targnie się na swoje życie. I pa­
ni L. była uszczęśliwiona, że przypadek uratował 
jej życie. Uważała za swój obowiązek podzięko­
wać panu Marin, że raczył się omylić. Pan Marin 
ucieszył się niezmiernie i wytłom-aczył p. L., że 
wcale nie był przypadek.

— Samobójców zwykle sam obsługuję — rzekł 
Marin — sprzedaję im zawsze naboje, które ro-bią 
wiele buku, lecz nie ranią. Poznaję takich ludzi 
od razu. Zdradzają się wielk iam zdenerwowaniem 
Niejednemu wyświadczyłem już podobną przysłu 
gę i otrzymałem liczne podziękowania i prezenty 
od niedoszłych samobójców. Ciemne chwile w ży­
ciu mijają szybko i każdy samobójca po udarem 
niony.m zamachu stwierdza, że każdy człowiek 
może być szczęśliwy i nie warto było dla błahej 
przyczyny targnąć sięaa swoje życie. Jestem szczę 
śliwy, że tych ludzi tak łatwo poznaję i w ten spo 
sób uratować mogę od niechybnej- śmierci. Było­
by jeszcze lepiej, gdybym mógł poznać morder­
ców i sprzedawać im nieszkodliwe naboje. Lecz 
-ci ostatni są skryci. Zachowaniem sw-o-jem nie 
zdradzają się. Raz tylko udało mi się zapobiedz 
t ragędji rodzinnej.

Sprzedałem -takie fałszywe naboje pewnemu 
mężczyźnie, który strzelał potem do własnej żony 
Człowiek ten dziękował mi później ze łzami w o- 
czaeh, przekonał się bowiem, że się mylił i żona 
jego była niewinną.

Stolica apostolska a lotnictwo.
Odkąd Ojciec Święty przestał być więźniem 

Watykanu rzecz naturalną, że nie mógł zaintere 
sować się bliżej komunikacją lotniczą, posiada­
jąca tak wyraźne zallety w porównaniu z wszyst 
kiemi innemi metodami transportu. Już dawniej 
zresztą chodziły słuchy, żpapież używa tego no­
woczesnego środka komunikacyjnego do space­
rów powietrznych. Pewne błahe obrażenie cieles­
ne, którem miał jakoby ulec podczas przejażdżki 
samochodowej po ogrodach watykańskich, p ze- 
sywaia nawet wszechwiedząca plotka.... przymu 
sowemu lądowaniu samolotu w czasie jed-nego z 
-takich spacerów. --

Pozatem, jeśli wierzyć wiadomościom, jakie 
przedostały się do prasy, papież miał jakoby pole 
-cić przyśpieszenie korespondencji pontyfikalnej 
prz-e-z korzystanie z poczty lotniczej.

Zainteresowanie się lotnictwem potwierdza 
się obecnie w dalszym ciągu pogłoskami, jakoby 
papież zamówił właśnie samolot w Anglji, mający 
niebawem nadejść do Rzymu.

P o  latach niewoli na Ojczyzny łono
W d z ie s ią tą  r o c z n ic ę  w y zw o le n ia  Z ie m i W ile ń s k ie j

Dnia 19 kwietnia br. minęło dziewięć lat od 
chwili w której Wi-l-no przeżyło pierwsze swoje 
wyzwolenie z pod jarzma bolszewickiego. Dzie­
więć lat upływa od chwili, w której wojska pol­
skie zwyciężyły bolszewików, zmusiły ich do od­
wrotu i wyswobodziły cierpiąca pod czerwonem 
(jarzmem ludność Ziemi Wileńskiej.

I jakkakołwiek w ciągu późniejszych trzech 
lat Wilno różne przeżywało koleje, to jednak w 
dziejach tej prastarej ziemicy polskiej dzień 19 
kwietnia 1919 roku pozostanie na zawsze sym­
bolem wyzwolenia i powrotu na ło-no umiłowanej 
Macierzy.

To też jak po inne lata, tak i w tym roku 
dzień ten s-tał się dla Wilna niewątpliwie świę­
tem radości i szczęścia, a po kościołach wleńs-kich 
rozległo się dziękczynne Te Deum.

Jednakże rocznica wyzwolenia Wilna i w tym 
roku nie jest jeszcze wyłącznie dniem radosnych 
wspomnień. I w tym roku jeszcze dzień ten jest 
zarazem chwilą protestu przeciw ponurym cie­
niom, jakie teraźniejszość rzuca na naszych kre­
sach północno - wschodnich.

Po drugiej stronie kordonu zostało 200 tys. 
Polaków. Życie ich jest prawdziwą gehenną. Zra­
bowano im warsztaty pracy, tysiące wyrzucono z 
mieszkań. Księża polscy mnsieli opuścić swoje pa 
rafje, dzieciom odebrano szkołę polską, a wycho­
wawców młodzieży zamknięto w obozie interno- 
wanych, gdzie znoszą katusze moralne i fizyczne. 
Więzienia litewskie w ogóle przepełnione są Po- 
lakami ,ktńrych każdy objaw polskości uważany 
bywa przez rząd litewski za zdradę stanu.

Ale niedosyć na tem. Rząd kowieński syste­
matycznie i celowo niepokoi oplnję Europy, roz­
siewając wieści o możliwościach zatargu zbrojne 
go z Polską. Za namową Berlina i Mosk-wy Litwa 
rozgłasza po świecie kłamliwe wieści, iż Ziemia 
Wileńska nieprawnie należy do Polski, a same 
\\ uno jes-t właściwą stolicą Litwy, chwilowo tyl­
ko znajdującą -się pod okupa-cją polską.

W ten sposób rząd niepoczytalnego -Wal-de- 
marasa pragnie dać symboliczny wyraz rzekomej 
płynności stosunków polityczno - terytorjalnych,
Skierować umysły udności litewskiej, gnębionej 
żelazną sto-pą dyktatury na tory nienawiści ku 

Polsce, a zarazem obałamucić o-pinję świata 
twierdzeniem o „litewskości“ Wilna.

Rzecz jasna że wszystko to absolutnie nie 
może przyczynić się do uspokojenia umysłów 

lu-dności wileńskiej, jak i do swobodnego rozwo-jiu 
tej prastarej dzielnicy polskiej. Ludność wileń­
ska a z nią całe społeczeństwo polskie nie od dzi­
siaj domaga się od rządu energicznej akcji w obro 
nie honoru i interesów państwa, w obronie życia 
i mienia rodaków naszych po drugiej stronie gra­
nicy.

Z drugiej zaś strony stwierdzić należy, że za- 
kartow-ana wr polskości ludność WŻleńszczyzny z 
odwagą jedynie spogląda na niepoczytalne wyibiry 
ki litewskiego sąsiada. Im większy jest napór li­
tewski na grenie międzynarodowej w kierunku 
wznowienia t. zw. „sprawy wileńskiej11, tem więk 
sze budzi sią u tej ludności przywiązanie do Ma­
cierzy. i

W dziesiątą rocznicę pierwszego wyzwolenia 
Ziemi Wileńskiej oczy całej Polsk-i zwracają się 
na tę umiłowaną połać ziemi ojczystej. Przywią­
zanie Wasze do Polski — wierni strażnicy narodo 
w’0go dobra • znajduje echo wdzięczności i uzna­
nia na ziemiach całej Rzeczypospolitej, u wszyst­
kich pozostałych obywateli zjednoczonej Ojczyzny 
Na każde wołanie Wasze stanie w jednym szere­
gu cały 30 mil jonowy naród polski.

To zapamiętać sobie powinni po drugiej stro 
me kordony. Nie tyliko bracia nasi, d-la których 
słowa te mają być zachętą do wytrwania, ale tak 
ze Waldamarasy i Smetony, dlla których niechaj 

. się staną — ostrzeżeniem. Naród polski jest cier- 
i pil wy, ąle i cierpliwość może mieć swojte granice.
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Eksmisja powodem zamachu samobójczego 
wdowy.

Grudziądz. Zamach samobójczy wykonała w 
tych dniach 50 letnia wdowaAnna Krauzowa przy 
ulicy Fortecznej 14 Przecięła sobie żyły u rąk a 
policja odstawiła ją w stanie ciężkim, do Szpitala 
Miejskiego.

Powodem tego nieszczęsnego czynu była groź 
ba eksmisji z mieszkania, w którem utrzymywa­
ła sublokatorów.
Szajka włamywaczy, plaga Grudziądza i okolicy 

znalazła się pod kluczem.
Grudziądz. Niezwykle sprytna szajka włamy 

waczy, od dłuższego czasu grasowała w Grudzią 
dzu i okolicy ; dokonywała ona włamań do miesz 
kań prywatnych i składów na t. zw. „ołów44, t. j. 
za pomocą sztabki ołowianej otwierano najbar­
dziej skomplikowane zamki patentowe. Między 
in. wtargnęli rabusie po wybiciu dziury w podło­
dze do sklepu p. Markowskiego przyulicyLipowej 
5, gdzie zabrali wielką ilość garderoby i bielizny 
wartości około 800 zł.

Ogółem szajka składająca się z 5 osób doko­
nała 20 włamań i znajduje się już pod kluczem. 
Aresztowano zatem jej członków, a mianowicie : 
w Czersku Franciszka Marciniaka, w Toruniu 
Kazimierza Drążkiewicza, w Poznaniu Kazimie­
rza Fenglera i w Grudziądzu—Władysława Ka- 
pitulskiego. Samego herszta przychwycono dopie 
ro w poniedziałek w bramie przy ulicy Radzyń- 
skiej' 3; jest to zawodowy kasiarz warszawski nie 
jaki Walenty Markowski, nieodrodny syn swego 
ojca, który odsiaduje karę pięcioletniego ciężkie 
go więzienia w Grudziądzu.

Markowskiego — junjora aresztowano z bro 
nią w ręku i znaleziono przy nim cały pęk wytry 
chów oraz sztabkę ołowiu. Ujęto również znaną 
paserkę z Chełmińskiego Przedmieścia. Poza tern 
stanie cały ich szereg przed sądem; „pracowali14 
z włamywaczami, — teraz muszą ponosić konsek 
wencję. Ze względu na toczące się śledztwo naz­
wisk narazie podać nie możemy.

Z życia inwalidów wojennych.
Lubichowo. W ubiegłą niedzielę odbyło się 

zaraz po nabożeństwie na sali p. Pieleckiego ze­
branie inwalidów i wdów wojennych tut. Grupy 
na którem był obecny delegat Pow. Koła p. Schulz 
Po zagajeniu i załatwieniu wszelkich formalności 
wygłosił delegat p. Schulz dłuższy i bardzo treści 
wy referat o organizacji i ustawie inwalidzkiej 
oraz dał szczegółowe sprawozdanie z zjazdu kra­
jowego, który odbył się w dniach 3, 4. i 5 marca 
br. w Warszawie.

Zebrani w liczbie przeszło 50 członków wy­
słuchali przemówienia prelegenta w bardzo wiel- 
kiem skupieniu.

Po obszernej i rzeczowej dyskusji zamknął 
przewodniczący grupy p. Gliński zebranie o godz. 
3.15 po południu hasłem „Cześć Oficerom Wojny.

Śmierć przy pracy.
Półwieś, pow. gniewski. 72 letni Fandrejiew- 

ski z Półwsi udał się do lasu celem wykopania 
pniaków. Gdy na drugi dzień do domu nie wrócił 
udano się do lasu na poszukiwanie. Zastano go 
tam skostniałego napniu. Lekarz z Nowego stwier 
dził, że śp. zmarł na udar serca.

Czy tylko jeden wypadek ?
Panigrodz. Rozparcelowana domena w Pani 

grodzu jest jednym z licznych dowodów stwarza­
nia kolomij desperatów i nędzarzy; dwór z resz- 
tówką nie może się doczekać właściciela, bo cena 
kupna jest zbyt wysoka. Właścicielom działek 
dotąd jeszcze żadna komisja nie udzieliła zleceń 
tak co do rozbiórki budynków, jak i przekazania 
ziemi z której uprawą przecież zwlekać nie mo­
żna.

Wąbrzeźno. Wczoraj w godzinach popołudnio 
wych przylatywał nad miastem naszetm bocian. 
Niektóre dzikie ptactwo też już przyleciało i ulo 
kowało się nad jeziorami. Ptaki dały znać o swo 
jem pobycie krzykiem.

Wypadek motocyklowy.
Gdynia. Na ulicy Podjazdowej obok przejaz­

du wydarzył się nieszczęśliwy wypadek.
Konitzer Feliks, zajęty w firmie „Gdański 

Przemysł Drzewny4 przy szosie Gdańskiej naje­
chał nafurmankę jednokonną Dąbrowskiego.

Zderzenie było tak silne że wóz został usz­
kodzony a woźnica odniósł również rany.

Największe okaleczenie odniósł motocyklista 
Konitzer, którego musiano odstawić do szpitala 
Sióstr, gdzie pierwszej pomocy lekarskieji udzielił 
mu dr. Oehirich. Motocykl został całkowicie strza 
skamy. To są skutki zbyt szybkiej jazdy.

Swój do swego.
Łasin. Mimo przestróg i napomnień ze strony 

gazet polskich w sprawie popierania handlo­
wych przedsiębiorstw polskich i unikania żydow­
skich, widzi się niestety dziś jeszcze dość często,iż 
ludność polska po zakupy zachodzi do sklepów ży 
dowskich. Dzieje się to i w naszem miasteczku. 
Jest wielu takich jeszcze, którzy bez żyda obyć 
się nie mogą. Zwłaszcza w dni targowe widza się 
dużo osób, wychodzących z żydowskiego sklepu, 
objuczonych paczkami z towarem, jakby w Ła­
sinie brakło sklepów polskich, a w nich taniego i 
dobrego towaru.

Przejechano dziecko.
Skórcz. W sobotę 13 bm. przed południem 

najechała furmanka p. Piechowskiego z Gento- 
mia 3-letnią córeczkę mistrza malarskiego, Sta­
nisława Wiklandta. Dziecko doznało ciężich u- 
szkodzeń przez połamanie nóg niżej kolan i zmiaż 
dżemie górnych części bioder. — Stan dziecka jest 
groźny.
Śmierć pod kołami pociągu. — Eu przestrodze

ogółowi.
Gdynia. W poniedziałek rano znaleziono na 

torze kolejowym koło Chylonji zwłoki mężczyzny 
Jak wykazało śledztwo i przeprowadzona sek­
cja zwłok najwidoczniej zachodzi tu wypadek nie 

szczęśliwy wskutek lekkomyślności. Zmarłym 
jest robotnik Łaźny Władysław lat 31, z Lipę gm. 
Brudzew, pow. Kaliski. Wymieniony, idąc rano do 
pracy widocznie celem skrócenia sobie drogi szedł 
wzdłuż toru kolejowego. W pewnym momencie 
uderzony został z tyłu przez pociąg nadjeżdżają­
cy (na co wskazują 5 połamanych żeber w ple­
cach.) Szereg ran na głowie i na całem ciele oraz 
poszarpane ubranie wskazują na to, że pociąg nie 
szczęśliwca wlókł ze sobą około 15 m. Przyczyną 
śmierci jest krwotok na skutek pęknięcia śledz’0 
my i wątroby. Zmarły osierocił żonę i dzieci.

Ku przestrodze szerokiego ogółu zaznaczyć 
musimy że wypadek powyższy nie jest odosobnio 
ny i wypadki podob te zdarzają się jedynie z winy 
poszkodowanych. Przez tory kolejowe przecho­
dzić nie wolno, mimo to jakoś nikt tutaj tego za­
kazu nie przestrzega. Naj'epszem dowodem "ały 
szereg dróg wydeptanych i prowadzących wprost 
na tory kolejoweidące w stronę Gdańska. Nie le­
piej się ma z torami, biegnące mi do Wejherowa 
Niedalej jak przedwczoraj widziano na torze ko­
bietę która z trudem tylko i w ostatniej chwiii 
zdołała ujść niechybnej śmierci, o którą przypra­
wiłby ją nadchodzący z Gdańska pociąg. Raz jesz 
cze apelujemy do ogółu o przestrzeganie Zakazu 
przechodzenia przez tor kolejowy, kompetentne 
władzehatomiast, Sby winnych pociągnęły do su­
rowej odpowiedzialności.

Nieudana ucieczka przytrzymanego.
Tczew. We wtorek, ok. godz. 22-ej jeden z po­

sterunkowych przytrzymał na ul. 30 Stycznia po­
dejrzanie wyglądającego mężczyzny, który nie 
mógł się wylegitymować, wobec czego policjant 
postanowił doprowadzić go do komisarjatu. Przy 
trzymany, który szedł narazie spokojnie, nagle 
dał susa w bok i zniknął w mrokach parku. Po­
sterunkowy oddał w powietrze strzał z rewolwe­
ru  i zaalarmował swoich kolegów, poczem wspól­
nie przeszukali park. Podejrzanego jegomościa 
znaleziono w gęstych krzakach, ale ucieczka nie 
wyszła mu na dobre, gdyż w ciemnościach zła­
mał sobie nogę i poranił się dość dotkliwie o wy­
stające gałęzie. Odstawiono go do szpitala św. 
Wincentego. Dotychczas nie wiadomo, co to za je­
den, gdyż podaje coraz inne zmyślone personalja. 
Musi to być jakaś „gruba ryba44, która niechcący 
dostała się w ręce sprawiedliwości.

Z  DALSZEJ POLSKĘ.
99 500 zŁ za nieprawny wyręb lasu.

Poznań. Właściciel majętności Henrykowo 
koło Leszna, p. Stylo, dokonywałw latach 1924 do 
1927 niedozwolonego wyrębu lasu, a na ostrzeże­
nia i upomnienia władz nadzorczych nie reago­
wał. Wskutek tego starosta powiatowy w Lesznie 
zabronił mu dalszego wyrębu i skazał w drodze 
karno - administracyjnej na grzywnę w wyso­
kości 2-krotnej wartości wyrąbonego lasu, to jest 
przeszło 66 tys. złotych. — Przeciw ternu wyro­
kowi wniósł ukarany za pośrednictwem swego 
adwokata p. Dąbrowskiego sprzeciw do sądu o- 
kręgowego w Lesznie. Rozprawa odwoławcza w 
te) sprawie odbyła się przed II izbą karną sądu 
okręgowego pod przewodnictwem p. sędziego Hoff 
maruna oraz sędziów Kamińskiego i Krauzego. Na 
wniosek p. prokuratora Lauterera sąd nie tylko, 
że zatwierdził orzeczenie karne starosty powia­
towego, ale nawet podwyższył wartość niepra­
wnie wyrąbanego drzewa i to na 99 tysięcy 500 
złotych. Przeciw temu wyrokowi nie służy uka­
ranemu żaden środek prawny.

Tragi - komiczny wypadek.
Częstochowa. Na ulicy Mirowskiej wydarzył 

się wypadek tragi - komiczny, przypominający 
jakąś katastrofę 'z filmu. Na drewniany most 
znajdujący się przy ul. Mirowskiej, wjeżdżał sa­
mochód, należący do łódzkiego przemysłowca p. 
Józefa Orbacha, kierowany przez szofera Arndta. 
Szofer zamierzał zawrócić samochód, aby zaje­
chać przed pobliską fabrykę, w kttórej znajdował 
się jego szef. W tej chwili jednak motor przest ł 
działać. Szofer wysiadł więc, ażeby motor na­
prawić, przyezem zapomniał wyłączyć motor od 
tylnych kół. Samochód nagle ruszył, wpadł na 
most drewniany, połamał barjery i ze stojącym 
na stopniu szoferem runął z wysokości 8 metrów 
do wody, szofer ocalał, samochód zaś dotychczas 
spoczywa na dnie rzeki.

Premje za wzorowe prowadzenie gospodarstwa.
Pomieczyno, pow.. kartuski. W związku ze 

sprawą premjowania gospodarstw, zgłoszonych 
do konkursów w roku 1928, i zbadanych przez 
komisję Pomorska Izba Rolnicza przyznała w wy 
niku premjowania, szereg nagród. Otrzymali je 
następujący członkowie tut. Kółka Rolniczego.

Dawidowski Jan II premje 125 zł, Mueller 
Wojciech II premje 125 zł, Dąbrowski Wojciech 
III premje 50 zł, Haza Jan IV premje 25 zł, Miotk 
Roman IV premje 25 zł

Powyższe premje przekazano na ręce X. pro­
boszcza Borka, który rozdzielił je później odnoś­
nym członkom.

Oprócz tego Pomorska Izba Rolnicza uiściła 
roczną prenumeratę za dwa numery „Kłosów44 
(od 1. 4. 29 r.' do 31. 3. 1930 r.), które przychodzić 
będą pod adresem Zarządu Kółka. Pozatem zaś- 
świadczyła Pomorska Izba Roln. osobnem pis­
mem, iż kompetentne czynniki Kółka Roln. przy­
czyniły się do tak wydatnej pracy. Niech to u- 
znanie P. T. R. będzie bożcem do dalszej gorli­
wej i wytężonej pracy w rolniczych warsztatach 
pracy.

Bohaterski czyn.
Chełmża. W ubiegłą sobotę po południu kilku 

chłopców wybrało się nad jezioro. Pragnęli oni 
zbadać, czy lód jest jeszcze wytrzymały, pomimo 
ocieplenia wiosennego. Śmiałkiem okazał się 14- 
łetni chłopiec, syn p. Jarockich. Wszedł on na 
lód i zaczął „próbować44 Gawiedź stojąca na brze­
gu śmiała się ze śmiałka, który kroczył odważ­
nie po lodzie.

Naraz lód pękł pod stopami śmiałka, który 
znikł pod wodą. Z ust zebranej młodzieży wyr­
wało się przerażające wołanie: Ratunku!

Szczęście całe, że w tym czasie znajdował 
się tam niejaki Stanisław Kik i młodzieniec An­
toni Notwald. Na wołanie to przybiegli oni na 
pomoc. Odważny młodzieniec nie zważając na 
niebezpieczeństwo, jakie groziło mu na kruchym 
lodzie, powoli doszedł do przerębla i wydobył 
nieszczęsnego chłopca, który już dwa razy scho­
wał się pod wodę i niezawodnie byłby utonął. 
Ofiarę nawpół przytomną odniesiono do domu i 
nie grozi mu obecnie żadne niebezpieczeństwo. 
Należy z uznaniem pochwalić czyn bohaterski Not 
walda. Okazał on przytomność umysłu i uratował 
życie młodemu i niezrozumiałemu chłopcu, 
obcego wywiadu.

Wykrycie afery szpiegowskiej w Toruniu.
Toruń. Po dłuższej obserwacji wojskowych 

władz bezpieczeństwa, władze te dokonały w dniu 
7 bm. aresztowania Maksymiliana Piechowskie­
go, technika dentystycznego zamieszkałego w 
Gdańsku, oraz braci Leonan i Pawła Haftkę i w 
dniu 17 bm. starszego majstra Rolińskiego zatru­
dnionego w introligatorni Szkoły Podchorążych 
Artylerji w Toruniu — wszystkich wymienionych 
pod zarzutem uprawiania szpiegostwa na rzecz 
państwa ościennego. Przy rewizji u aresztowa­
nych znaleziono nader obszerne dowody. Wykry­
ta afera szpiegowska, zatacza szerokie kręgi i spo 
dziewane są dalsze aresztowania.

Piechowskiego aresztowano w Toruniu, w cza 
sie jego tu pobytu, gdzie miał ottrzymać materjał 
od swoich wspólników, a następnie wywieźć go 
do Gdańska, gdzie Piechowski stale pracuje dla

W roli robotnika kanalizacyjnego.
Warszawa. Dozorca domu przv ul. Chmiel­

nej 28 zauważył na podwórzu kręcącego się osobni 
ka, który po pewnym czasie zbliżył się do leżą­
cych nowych rur kanalizacyjnych. Obserwując 
dalej nieznajomego, dozorca spostrzegł, że przy­
bysz wziął na ramię dwie rury i skierował się na 
ulicę. Gdy dozorca zatrzymał owego mężczyznę, 
iten oświadczył, iż jest robotnikiem z kanalizacji 
a te dwie rury, jako nieodpowiednie, zabiera do 
'zmiany na inne. Oświadczenie to wydało się do­
zorcy nieprawdopodobne, przeto rzekomego ro­
botnika zatrzymał, posyłając żonę po policjanta. 
Po przeprowadzeniu do komisarjatu okazało się, 
liż rzekomym rozbotnilkiem jest Mieczysław Pia­
secki (ul. Wronia 62), który był już dwukrotnie 
karany za kradzież. Piaseckiego przesłano do dy­
spozycji sędziego śledczego.

Tajemnicza śmierć.
Zawiercie. W dniu 15 bm. wieczorem, w lasku 

za fabryką Kulczyńskiego, znaleziono zwłoki u- 
cznia V klasy gimnazjum, Bronisława Bałdyka, 
(który zginął w niewyjaśniony sposób od postrzału 
w okolicę serca. Przy zwłokach znaleziono wy­
strzeloną łuskę, natomiast nie znaleziono rewol­
weru. Wedle kursujących wersyj, zmarły miał 
przejąć się przepowiednią czarodzieja, Ben Ali- 
ego, który niedawno występował w Zawierciu i 
przepowiedział mu śmierć tragiczną, wskutek 

czego chłopak popełnić miał samobójstwo. Nato­
miast władze śledcze przypuszczają, iż Bałdyk 
'został przypadkowo postrzelony przez kolegów, 
podczas manipulowania bronią. Pozory prawdzi­
wości nadaje temu przypuszczeniu, brak na miej­
sku rewolweru.

Czytajcie Dzień.Pomorski
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Porządek nabożeństw w farze.
7.30 Msza św. z nauką polską, 8.45 nabożeństwo nie­

mieckie. 10.30 suma z polskiem kazaniem 12.15 Msza św 
la nieszpory polskie.

Sprostowanie do egzaminu mistrzowskiego 
Antoniego Ciesiołki z Chojnic.

Egzamin mistrzowski w zawodzie blacharskim złożył 
p. Antoni Ciesiołka z Chojnic przed komisją egzaminacyj- 
ną dla zawodu blacharskiego w Grudziądzu z wynikiem 
aostatetcznym, w dowód czego ottrzymał listy i dyplom 
mistrzowski a nie dyplom honorowy jak mylnie podano.

lzł>a Rzemieślnicza w Grudziądzu.
Rzut oka na działalność kasy Zarządowej Kat. 

Stów. Pol. Młodz. żeńskiej.
Z teatru „Ofiara serca“ przedstawianego ubiegłej nie- 

2H®1} na salł P* dochód 343,000 zł, rozchód
181,61 zł., czysty zysk 101,39 zł., co przeznaczono na cele or­
ganizacyjne młodzieży.

Wszystkim życzliwym, którzy w jakikolwiek bądź 
sposob zaofiarowali swe usługi około naszego przedsta­
wienia, jak i wszystkim gościom, darzącym nas swem za-
p^dYięko\vanfebyCla’ składamy dpogą ta- nas2e najszczersze

Patronat. Zarząd.
Uwaga motocykliści z Chojnic i okolicy.

. . W dnia 24 bm. o godz. 20-tetj odbędzie się w ho-
5 . u-.Kf‘,ett,y w Chojnicach zebranie celem założenia KIu- 
ou Motocyklistów. Nmiejszem prosi się zainteresowanych 
sportowców o liczne przybycie na powyższe zebranie.

Komitet.
Zebranie Tow. Handlowców.

W czwartek, dnia 18 bm. odbyło się w lokalu p Ka- 
letty przy licznym udziale gości i członków zebranie Tow Handlowców.

zagaił ' przewodniczył prezes p. Rydzkowski. 
WA^egKł0Wy • 1 wprost wzorowy wypracowany nrotokół, 
£ td£y bez zmiany został przyjęty, przeczytała sekretarka Iow. p. Chmielowna.

Po wygłoszeniu całego szeregu komunikatów zarządu 
uchwalono w sprawie Polskiego Białego Krzyża: „Tow. 
przystępu je do P. B. K. płacąc miesiecanie dwie składki 
po zł. —.50 oraz wyraża gotowość do aktywnej współ-pracy •
, . Nawiązując do przeczytanego pisma kol. Karłewicza 
{skarbnika), który przesiedlony został do Wejherowa, pod­
kreślił członek zarzadu zalety kol. Karłewicza i wyraził 
wdzięczność towarzystwa, życząc mu pomyślności na dal- 
szej drodze życiowej.

Następnie wygłosił kol. Prezes Rydzkowski referat n. t. 
Powszechna Wystawa Krajowa i możliwość zwiedzenia wy 
stawy przez pracownika kupieckiego.

* Przył^zyć się do wycieczki kupców i rze­
mieślników, o ile takowa dojdzie do skutku.
^Wieczornica ku czci Henryka Sienkiewicza.

Staraniem Państwowego Gimnazjum i T. C. L. odbę­
dzie się w niedzielę 21 kwietnia o godz. 8 wieczorem w auli 
Gimnazjalnej Wieczornica ku czci Henryka Sienkiewicza 
z następującym programem:

1) Andante z Symfonji Haydena, orkiestra.
2) Słowo wstępne, dyr. Korzeniowski.
3) Gaudę Matetr Polonia, chór.
4) a) Rozmowa Chmielnickiego z Skrzetuskim ( .0-

gniem i mieczem11), recytacje,
b) Pogrzeb Wołodyjowskiego („Pan Wołodyjow- 

ski‘j  recytacje.
5) Wykład o H. Sienkiewiczu, prof. Czabanowski. 
b) a) Bitwa pod Grunwaldem („Krzyżacy"), recytacje,

b) Spotkanie św. Piotra z Chrystusem („Quo va- 
dis‘j, recytacje.

7) „Zabrzmij pieśni" Maszyńskiego, chór.
8) a) Preste Mozarta, orkiestra, 

b) Marsz, orkiestra.
Bilety w cenie 0,50 zł. — 2 zł. do nabycia w Księgarni 

Polskiej.
Oficjalne ceny za artykuły żywnościowe.
Starosta Powiatowy po wysłuchaniu Powiatowej Ko­

misji do ustalania cen wyznaczył następujące ceny:

od 2,40

4,48 zł 
0,05 zł
4.00 zł
3.60 zł
2.80 zł
3.20 zł
3.60 zł 

od 2,00 — 2,70 zł
3.00 zł
1.20 zł
3.60 zł
2.80 zł
2.40 zł
3.60 zł
2.80 zł
2.40 zł

chleb z mąki żytniej 70 proc. za 1 kg. 
bułka 50 gramów
słonina najlepszego gatunku za 1 kg. 
słonina gorszego gatunku za 1 kg. 
mięso wołowe za 1 kg. 
mięso wołowe bez kości za 1 kg. 
zrazówka za 1 kg. 
caęlęcina za 1 kg.* 

boczek za 1 kg.
nogi wieprzowe i głowizna za 1 kg. 
wątrobianka I kat. za 1 kg. 
wątrobianka II kat. za 1 kg. 
wątrobianka III kat. za 1 kg.l 
salceson ozorowy I kat. za 1 kg. 
salceson II kat. za 1 kg. 
krwawa kiszka za 1 kg*.
Z nowyżej wymienionych artykułów uległy nieznacz- 

niej zresztą podwyżce w porównaniu z dotychczasowemi 
cenami tylko słonina i kiszki.

Na inne gatunki mięsa wieprzowego i wyrobów masar­
skich cen nie ustalono, lecz regulowanie tych cen pozosta­
wiono wolnej konkurencji.

Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. Winni 
żedania lub pobierania cen wyższych od ustalonych ule­
gną karze w myśl art. 4 i 5 rozporządzenia Prezydenta R. 
P. z dnia 31. 8. 1926 r. o zabezpieczeniu podaży przedmio­
tów powszedniego użytku (D. U. R. P. Nr. 91 poz. 527), a 
mianowicie karze aresztu do 6 tygodni lub grzywny do 
3.000 zł. o ile dany czyn nie ulega surowszemu ukaraniu 
w myśl obowiązujących ustaw karnych.

Starosta Powiatowy, 
o. p. Dr. Rzóska^ 

Loterja godna poparcia.
Zarząd Komitetu Wojewódzkiego L. O. P. P. podaje ni- 

niejszem do wiadomości wszystkim nabywcom wzgl posia 
daczom losów Loterji Fantowej na rzecz budowy Szkoły 
Pilotów w Radomiu, iż termin ciągnięcia odroczony został 
z dpia 15 3 na dzień 15 października br. Wszystkim za­
tem, którym rozwój lotnictwa Polskiego leży na sercu na­
darza się jeszcze stposobność do nabycia losów których 
cena wynosi 1 zł. Szanse wygrania są bardzo wielkie 
gdyż wydanych zostało 1 miljon losów z dochodu których 
przeznaczono 500 000 zł. na budowę szkoły a drugie 500 000 
zł. na wygrane tak, iż każdy los ma widoki wygrania i 
to rzeczy bardzo poważne jak majątek ziemski, samo­
chody, motocykle, urządzenia domowe, rolnicze itd Roz- 
sprzedaźą losów zajmuje się Komitet Wojewódzki L. O 
P. P. w Toruniu, ul. Król. Jadwigi 12-14 oraz p. Paweł 
Billert kolektor Loterji Państwowej w Toruniu, Nowy 
Rynek, jak też i wszystkie Komitety Powiatowe oraz Koła 
Miejscowe L. O. P. P. na Pomorzu.

Za °Pór władzy 9 miesięcy więzienia.
I powiat Kościerzyna zaszedł 5 marca br.j  wypadek, który pociągnął za sobą trupa.

r,™ ™  a^ anturnicy stawili władzy bezpieczeństwaczynny opór i gdyby nie przytomność umysłu przodowni­
ka policji J rzebiatowskiego, doszłoby niewątpliwie do wiel 
kiej awantury, gdyż obecni przy zajściu w liczbie 15 — ‘>0 
Ośob za-jęK wobec policji groźną postawę.

Tło całego zajścia jest następujące:
Przodownik policji państwowej w Liniewie p. Trze- 

biatowski i posterunkowy Merschel udali się w dniu 5 
marca b. r na jezioro, aby sprawdzić ważność łowienia ryb 
przez tamtejszych rybaków.

. ̂  V- tfm doszecłl do p. Trzebiatowskiego rybak W. i za­
żądał interwencji policji, ponieważ został pobity przez zna 
nego awanturnika Lindstaedta z Barkocina Prz downik 
zażądał wylegitymowania się, lecz L. podał'fałszywą na- 
sterunkue ŜC0W°*C* * Prz0(iownik zawezwał L. do biura po-

L. zamiast posłuchać wezwania, wszczął awanturę i 
mając w koło siebie swoich kolegów braci Grulkowskich, 
zajął wobec władzy groźną postawę. Awanturnicy podnie- 

kl ê 1 zam*erzałi uderzyć na przodownika, lecz 
preod. z )ro,nią w r^ku zaZadał poddania się Gdv to nie- 
poskutkowalo zawezwał post. Merchla, który był oddalony 
o 50 krokow, do pomocy. Tymczasem tłum składający się 
z 20 osob obstąpił policję. Na trzykrotne wezwanie przód 
I* “ “  ^ ch o d ził się, lecz zajął próżną postawę a
Grulkowski usiłował poster. Merchlowi wyrwać broń. W 

Padł strzał i Grulkowski padł na lód, brocząc 
krwią i to położyło kres dalszej awanturze, gdyż napastni-
rozchod^ć ra;nnega, strucłlleli odrazu a tłum zaczął się

Wówczas L. i Gr. zabrawszy brata swego odnieśli go 
do sąsiednego gospodarstwa a policja udała się do wsi ce­
lem sprowadzenia furmanki i lekarza dla rannego Grul- 
kowskiego. Przybywszy na miejsce, spotkała się policja po­
nownie z oporem. Grulkowski schwyciwszy łopatę żelazna 
rzucił mą w przód. Trzebiatowskiego nie trafiając go na 
szczęście. I dalsza interwencja policji celem wydania ran­
nego była udaremniona przez awanturników.

Brat Grulkowskiego rannego zabrał na furmankę i 
zawiosł go w towarzystwie L. do stacji w Liniewie i tam 
policja ich aresztowała. Grulkowski podczas nakładania 
kajdan stawił czynny opór, kopiąc i gryząc policjantów tak 
iz musiano zawezwać do pomocy dwóch kolejarzy ze 
stacji Podczas szamotania się poi. z Grulkowskim, Lind- 
staedt uderzył kajdanami w głowę post. Merchla tak sal- 
nie, iż tętn stracił przytomność, Nareszcie udało się 
u bezwład nić obu awanturników i odstawiono ich do a- resztu.

Lińdstaed podczas rozruchów w 1920 r. w Kościerzynie 
podczas aresztowania wyrwał policjantowi szablę, 'hąc 
przebić nią poi. co mu się nie udało, gdyż nadbiegła pom c. 
Jest to najgorszy awanturnik w okolicy Liniewa, który po­
winien dostać raz na zawsze nauczkę.
• u Grulkowski zmarł w drodze do Kościerzyny
i bo tylko dzięki tetmu, iż udaremniono policji opiekę nad rannym. ^ v

Obaj awanturnicy stawali przed Sądem Okręgowym 
w Chojnicach i Sąd skazał: Lndsztaedta Ericha z Barko- 
ciina na 9 miesięcy więzienia i Grulkowskiego Józefa z 
Liniewa na 5 miesięcy więzienia, zaliczając osądzonym a- 
reszt śledczy od 5. 3. 29 i ponoszenie kosztów sądowych 
Na wniosek obu skazanych Sąd postanowił ich uwolnić i 
odcierpienie kary odroczyć, z powodu, iż L. marne rodzinę 
życzył sobie odcierpienie kary w czasie zimowym, taksa- 
mo i Grulkowski.

Takie są skutki oporu dla obu oskarżonych i przestro­
gą niech będą dla innych.

Sfałszował podpis ojca.
Fraciszek Bronk z Bysławia chcąc nabyć rower bez 

zezwolenia ojca, sfałszował podpis ojca.
Oskarż. Bronk udał sie do kupca Kobierowskiego chcąc 

zakupić nowy rower na raty. Wobec tego iż Bronk był nie­
letni kobierowski oświadczył, iż potrzebuje na to zgody 
ojca na piśmie. Za tydzień zgłosił się Fr. Bronk po rower 
z pismem podpisanym przez ojca Branka wpłacając 100 
zł, reszta płatna w 3 miesiącach. Fr. Bronk jednakże rat 
nie płacił wobec czego Kobierowski zwróicł się do ojca 
Bronka, na co ten mu oświadczył że o niczem nie wie.

Sprawa ta znalazła się przed Sądem Okręgowym w 
Chojnicach.

Franciszek Bronk skazany został na 1 tydzień więzie­
nia i ponoszenie kosztów sądowych.

Skazany za kradzież.
Swego czasu popełniono kradzież mięsa wieprzowego 

w miejskiej Rzezalni na szkodę firmy Jac Vos Co. Skra­
dziono wówczas około 80 ft. mięsa. Podejrzenie padło na 
Knittera Karola z Kloni powiatu chojnickiego gdzie też 
przeprowadził posterunkowy p Kubica rewizję i znalezio­
no 40 ft. mięsa świeżo zasolonego.

Oskarżony na rozprawie tłomaczył się, iż mięso to 
kupiła siostra lecz tetmu Sąd nie dał wiary i skazał go na 
3 tygodnje więzienia i koszta sądowe.

Kto może zostać Inspektorem L. O. P. P.
Na Podstawie uchwały Ogólnego Zgromadzenia Ligi 

l- Przeciwgazowej przystąpił Zarząd 
Komitetu Wojewódzkiego do utworzenia Inspektoratu O- 
brony Przeciwgazowej. Stała i racjonalna praca Ligi w 
dziedzinie obrony przeciwgazowej wymaga jednolitetj or­
ganizacji i sprężystej działalności, prowadzonej przez in­
spektorów obrony przeciwgazowej, należycie do nich przy­
gotowanych. Wobec tego przyszli inspektorzy gazowi L. 
u* E- B. powinni otrzymać specjalne wiadomości przed 
rozpoczęciem sjvych czynności.

W tym celu urządza Zarząd Główny L. O. P P w 
Warszawie Kurs inspektorów Obrony Przeciwgazowej’ 

Inspektorzy c* funkcjonariuszami Komitetów Wo 
jewódzkich, uzależnionymi fachowo od Generalnego Insoek 
tora przy Zarządzie Głównym. y

Wymagane jest wykształcenie średnie, przyczem pier­wszeństwo mają: p
a) osoby, posiadające doświadczenie w sprawach or- 

gamzacji obrony przeciwgazowej, w szczególności 
zdobyte pracą w L. O. P. P. (T. O. P.),

b) osoby któtre posiadają praktykę fachową zdobyta 
w instytucjach, współpracujących z L. O. P P ) np 
oficerowie z ukończonemi studjami specjalnemi w 
dziale obrony przeciwgazowej, pracownicy insty­
tutów chemicznych, P. C. K. itd),

c) dyplomowani chemicy,
d) lekarze i farmacenci,
e) osoby z nieukończonemi studjami wyższemi, wymię 

nionemi w punkcie c) i d),
f( oficerowie rezerwy.

, ®d . wszystkich kandydatów wymagane są wysokie
kwalifikacje moralne, cechy obywatelskie oraz energia i 
zdolności organizacyjne, pottrzebne do odpowiedzialnej 
i dużej Drący, jaka czeka ich na stanowiskach inspekto- row gazowych.

Zgłoszenia winni być nadesłane najdalej do dnia 28 
kwietnia br. do Komitetu Wojewódzkiego L O P P w
w?erać;U' “L Kró,owej Jadwigi nr- ^  i 'powinni 'za-

a) imię i nazwisko kandydata,
b) imiona rodziców,

„DZIENNfK POMORSKł*, dnia 21. kwietnia 1929 r.

Pójdę w bój...
Ja światu prawdę dzisiaj wydrzę,
I skruszę głowę podłej hydrze,
Co za ideałów ołtarz mój,
W nieubłagany woła mnie bój...

Więc idę, — z głową podniesioną,
Wałczyć śmiało pod prawd zasłoną,
Walczyć dla dobra — nie dla chwały 
Lecz za młodzieńca ideały.

Choć mnie stopniowo już oplata,
Sieć zgubnych myśli tego świata,
/erwię pęta, co uwięzić chcą,
W ciemności podziemiach duszę mą.

Dotąd nie znalem rdzeń zepsucia 
Ani też brudu tego życia,
Obce mi były kłamstwa zdradne,
Obce i obłudy szkaradne.

Wierzyłem w świat ojasnych prawdach, 
iyimczasem ilu tonie w bagnach,
Tarza się w morzu zgubnych uciech,
Czartu sprzedając ostatni dech.

I zarażeni takim duchem,
Ci nędznicy w sercu głuchem,
Niosą pustkę — ich idealizm,
Zabija ślepy materjalizm.

VVięc giną — uchodzą w zaświaty 
Jak podcięte, bez wonne kwiaty,
I ni jad z kielicha pieszczoty,
Co zamiast szczęścia dał zgryzoty

Gdy na to wszystko patrzeć muszę.
Bozpacz rodziera moją duszę,
A czart potworny i plugawy,

_  Wzywa mnie w bój straszny, bezkrwawy.
Więc idę — oręż jemu wydrzę,
I zetre głowę podłej hydrze,
Co za ideałów ołtarz mój,
W nieubłagany woła mnie bój.

— Fr. Kęsik.
c) datę urodzenia,
d) miejsce urodzenia,
e) miejsce zamieszkania,
f) stwierdzone obywatelstwo polskie
g) wyznanie, y  ’
h) stan rodziny,
i) stosunek do wojska,
j) studja odbyte,

języków obcych w słowie i piśmie 
) dotychczas zajmowane stanowisko

m) obecne stanowisko,
n) referencje.

okn łn^aA ifD̂,CZn'e sięT,z Początkiem maja i będzie trwał
ćwiczeń praktyczny^łf ab^lwenri^u^u^poddwii będą^egza 
mmom po których złożeniu otrzym ajądyplom ipow lżnia 
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... , . Kino Nowości.
HaroldS°LWH«°‘J  niedzi®^, 21 b ™- Śmiech! Humor* „naroid Lloyd" pan w okularach — król knm ikZ i -

ą s a r s s r ę L f t s : " -  a
S U S rN S S rie ra m T 1" 1' WClowI,ch 1

Przedstawienie dla dzieci w niedzielę o godz. 3.30.

Giełda Płodno Rolnym w Pozio
Warunek: handel hurt fr. st.

dostawa zataz za 10C k e , w 
2yto 5 ’
Pszenica
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień brow.
Oaies
Mąka t. 70’/0 »ł work.
Mąka p. 65#/e wł. work.
Groch polny 
Groch Vidorja 
Groch !.
Peluszka

W3£o«ładunki 
złobej. 
32.90- 334,Oj
47.00- 48,00
32.25- 33,25 
33 50—35,50
32.25- 33,25 

—48,00
6 5 .2 5 - 69,25
46.00- 48,00 
64,CO—69,00
55.00— 60,00
41.00— 43,00

R U C H  w  T O W A R Z Y S T W A C H
miesięczne^ KoleJoweBo I Zebrani.
«  odb^dzie się w sobotę dnia 20 kwietni

1 r 2*  SnSm ł s s b s
O liczny udział członków prosi Zarząd
Nadzwyczafne zebranie ZJedn. Zaw Polsk.

Rob, i Rzemieśln. odbędzie się w niedziele "dnin. i-tiri -

Goście i sympatycy mile widziani Zarząd-

D„ , Sprawie służ!
1 rezeska. Naczelnik klubu muzycznego

Zarząd.

U dorastającej młodzieży stosuje sie rano
'ka Toe7e1ię ;na;turalTiej.wody &orakiej Francisa- ka - Jozete i przy -uizyoiu takowej jej ozyszczace
'działanie na krew i naprawa fuikc i S d k T  i
S t e k  e ^ e ó w  daj?_ klinikach chorób dziecięcych stosuie 
się wodę Franciszka - Józefa nawet u małych dzie 
ci, skłonnych do zaparcia stolca. Żąd. w aptekach.
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W yciąg skargi!
Józef i Marta ur. Stefańska małżonkowie Itrych w 

Kościerzynie, ul. Wodna 10, działający p.zez adwokata 
Słapę w Chojnicach ‘karżą właściciela Jana Willera z 
Kościerzyny obecnie nieznanego miejsca pobytu z 
wnioskiem ;

1) ustalenie pretensji z hipoteki zapisanej dla po­
wodów w księdze wieczystej nieruch mości Ko- 
ścienyna tom XXIV karta 676 w dziale III pod 
nr. l i  we wysokości 3535,-mk.

a) rzeczowej na 970,35 zł. wraz 41/2 proc. od 
1. 7. 24,

b) osobi tej na 4258,21 zł. wraz 41,2 proc. od
I. 7. 24.

2) o zasądzenie pozwanego do zapłacenia powo­
dowi 5228,56 zł. wiąz 41j2 proc. od 1. 1. 25. 
do 4. 11. 1926 i ustawowemi odsetkami od 5.
II. 1926

3) o zasądzenie pozwanego do ścierpienia egze­
kucji w nieruchomość Kościerzyna tom XXIV 
karta 676 z rangą hipoteki dział III nr. 11 we 
wysokości 3535 mk., o pretensje, rzeczoną we 
wysokości 970,35 zł. wr?z z 4112 pioc. od i. 1. 
25. do 4. 11. 26. i ustawowy proc, od 5 11. 26.

4) nałożyć pozwanemu kos?ty sporu.
b) Wyrek uznać za tymczasowo wykonalny ewtl. 

za kaucją.
Pozwany jest zapisanym właścicielem nieruchomości 

Kościerzyna tom XXIV karta 676 w księdze w eczystej 
tejże nieruchomości zapisane są w dziale III pod nr. 41 
tytułem reszty ceny kupna 3535,-mk. wraz 412 pioc. 
pretensji hipotecznej dla powodów.

Powodowie domagają się pełnej waloryzacji i 
ustalenia ich pretensji zgodnie według sk?li § 2 i § 32 
rozp. Pana Prezydenta z dnia 14. maja 1924 r.

Wobec tego powodowie wzywają pozwanego aby 
obrał sobie adwokata, mającego pravo st; wania przed 
Sądami w byłej dzieln cy pruskiej na rozprawę przed 
Wydziałem Cywilnym Sądu Okręgowego w Chojnicach 
z dnia 15. czerwca 1929 r. o godzinie 9 tej w Sili nr. 55.

Niniejszy wyciąg ze skargi podaje się do wiado­
mości jako doręczenie publiczne. 854

Chojnice, dnia 16. kwietnia 1929 r.

Wziął cywilny lano Okrejjweso.

Poszukuję zaraz co mego działu obuwia dzielnej

ekspedientki
R eflektuje s ię  tylko na s iły  te j  branży

Dom Towarowy
B. Drawski
Kościerzyna s&e

Maj. Krcjanty, pow. Chojnice
sprzeda wagonowo, jak i w mniejszych partjach

ziemniaki sadzonki
I. odsiew

uznano przez Pom. Izbę Rolniczą
prof. Gisevius i Industria. 86g

K IN O  N O W O Ś C I

W sobotę 8. l 5̂ nledds!e c g. 130 618-15
(20 i 21 bm )

Śmiech! Humor I

Harold Lloyd
ulubieniec całego świata, pan w okularach- 
król komików w swym najlepszym 9 akt., 

dramacie 855

Nieboraczek
Znów przezywa on tysiące udręc eń, ?nów 
gubi się w przygodach i tarapatach życio­

wych i niecodziennych sensacjach.

U niedziele o s. 3.30 nrzsdstn-
Hienie dla dzieci i nłcdziely.

Lekarz powiatowy

Dr- Wisdyste M n M z
osiadł i przyjmuje chorych

ul. Dworcowa 26. I p.
Leczenie urzędników państwowych. 790

O
0
0 Cafe Radke

Cukiernia i restauracja.
Chojnice, ul. Człuchowska 22.

O
0
o
0
©
O
0§ Jutro w niedzielę §

od godz. 4 -te j po poł.

k o n c e r t0
O
0

e
0

©

W alter Heyn
mistrz malarski

€ R O JS I€ l$ , p l. ja g ie llo ń s k i O
wykonuje wszelkie

prace tnnisrsHIe — jak i malowanie powozów.
Wi3lki wybór:

*>orc* * h s t e w
JL * ihI $5 grommy

od zwyczajnego do wykwintnego gatunku.

0  Dziennie ciastka, wyborne napoje I wino
O
©

najlepszej Jakości*
w

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

P I E G I

N adeszła

Prima benzyna 
do samochodów

( l ekka  b e n z y n a  I t r .  8 5  g r .)  
Oprócz tego polecam mój bogato zaopa­
trzony magazyn w opony samochodowe 

i wszelkie części zapasowe 843

T h . L. Bonin.

\żółte plamy, 
opal e n i zn ę 
dod gwarancją 

, ,  usuwa, bieli 
skórę apteka­

rza J. Gadebuscha „AXELA 
KREM", 1|2 słoika 2.50 zł 
1|1 fłoik 4.50; do tego 
mydło „Axela“ 1 kaw. 1.25 
zł. W Chojnic'ch do na­
bycia w aptece Apt. K. Żaka 
w drogerjach Br. Huferta i 
K. Tarkowskiego; — w Tu­
choli w drogeriach: St. 
Wawrzynowicza, Klóskows- 
kiego, Rynek ; H. Scheffs’a 
Centralna Drcgerja, Rynek 
13, — w Sępólnie w aptece 
Apt. Naatza ; — w Brusach 
w drogerji M. Wendy, — 
w Kościerzynie w aptece 
Apt. Wendt’a craz w dro­
gerjach St. Scjeckifgo i M 
Mokwy ; — w Kartuzach w 
aptece D. Christ’a i w dro­

gerji J. Zaremby,

Wina
3/8 Itr. Tokaj półsłodki 2, zł
3/4
1/2 „ Węgrzyn 

półwytrawny
1/1
3/4
3/4
3/4
3/4

Malaga
Burgundo
Madera
Bordi*aux

3.75 zł

2.75 zł 
5,H

3,00 zł 
3.30 zł
3.75 zł 
3,60 zł

'Oryginalne części zamienne

r C H E Y R O L E T

l9od kurka chłodnicy do tłumika" 
wszystko natychmiast ze  składu. Zamiejscowe 
zamówienia wykonuje się w przeciągu S godzin.

i f .  f ta d ie  -  J tu tam obU e
Gdańska 160 dfogMltfOMCK Telefon tt-W

Zaw żaicie
na szynek Nr. 14
naprzeciw kościoła ewan- 
gielickiego, najtańsze 

źródło zakupu towa­
rów kolonialnych, 

win i w ódek . 829

Poszukuję kupna lub dzier 
żawy małego

domu
z ogródkiem,

Łask. pisemne zgłoszenia 
pod „Dom“ do Eksp. Dz.

p o l e c a  851

Cz Kaźmierski
R yn e k  14.

M i  s y b i r  ź u rn o li:
Przegląd Mód, Rekord, 

żurnale francuskie 
orazżurnale na kapelusze i bieliznę

p o l e c a
„Dziennik Pomorski46.

occcccccecccccccccccccccccccgcccccccccce

M E E E S E E i E M E E E E

|  Mydła toaletowe
u  Nadzwyczaj wielbi wybór. W>raby 
E  znanyth pierwszorzędnych fabryk
'O sS  *ak kraiow>’ch Jak  ̂ zagranicznych. W’
H  użyciu oszczęćne i uiclikrtnlające cerę  
jŚ8E» po najniższych c e n a c h  p o l e c a

BRACIA HUBERT
właśc. Juljan Hubert 

Drogerja — Perfum erja 
CHOJ NI CE  (Pom.) Gdańska 18
Rok zał 1894 Telefon 219.

Prosie zwrócić u m  okno w y s ł a w i

Wózki dziecięce
w r ó ż n y c h  w ie l­

k o ś c ia c h
nadeszły.

Th. L. Bonin.

b u b b k h h I

Stairy sorcie
K u p u ję  w s z e lk ie  
s k ó r y  i w ło s ie
po najwyższych cenach 

dziennych. 857

Fo I GrnsztzyAsk!
Chołalce. tilucbowsko 5-

Obuwie!
Obuwie meskie. chłopięce, 
polewę z cholerny, fole

arowe obuwie robocze 
korzystnie u

J. CtiylesssRleso
D w o rc o w a  12.

Polecam prima 
g ó r n o ś lą s k i

węgiel
kowalski

ł b r y k i e t y  z węgla ka­
miennego. 858

S m e ja ,
Dworcowa 25.

Porządnadziewczyno
umiejąca gotować, potrze­
bna od 1. lub 15. maja. 

Dr. Sobierajęzykowa 
ratusz, II. ptr. 862

Baczność!
Rspnratle obuwiu

wykonuje się prędko i oku- 
ratnie. Pooeszwy dla obu­
wia męsk. z obc. 5.50 zł., 
Podeszwy dla obuwia dams. 
z obc. 3 50 zł. Materiał., 
tylko pierwszorzędny. 721.

Ernest ©ellonó
jS9f- Rynek 16 1. ~rĘ S S

Zakład szybk. podzelowania.

Syn uczciwych rodziców 
może się zaraz zgłosić jako

uczeń
b la c h a rs k i.

A. Ciesiołka, 
mistrz blacharski 

Chojnice Szewska 7. 860

Fotografie
wszelkiego rodzaju, 

wykazowe na poczekaniu^ 
w yk o n u je

Szumowski Jon,
fotograf

Staroszkolna 9.

Redakcja i Administracja: Chojnic# ul. Cihichowaka 13 
Chojnice, —- JSelefon 44. Adres telegr. „Dsien. Po®. iSns. sffffSŁSKŁi aâ jsaai nurrsL2saŁ5Br4P.°sBsa:
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